Nr. 218 


TA == aima nam! 


Wycnodzi CODZIENNIE wyjąwszy poniedzialek, 


Przedpłata wynosi we Lwowie kwartalnie 8 złr. 60 cnt., na prowincji pocztą 4 zr, 50 eni 
Przedplata jakakolwiek przyjmuje się zawsze. Numer pojedyńczy 10 cnt. 
Redakcja, administracja i expedycjs pocztowa i miejscowa „Gazety Narodowej“ jest w kamienicy pani @roma- 
dzińsikej, przy górnej części Wałów hermańskich, naprzeciwko pr ezty, na dole, gdzie wyłącznie przedpłaty i 


Podział Galicji. 

System centralizacyjny dąży zawsze do 
zniesienia podziałów państwa na większe tery 
torja — mające swe osobne życie prowincjonalne, 
a więc z natury rzeczy dążące do autonomii — 
bez względu, czy ta autonomia na odrębnem ży- 
ciu narodowem, społeczuem, czy na odrębnych 
interesach materjalnych się opiera. Centralizato- 
rów zadaniem jest uniemożliwienie autounvmi 
cznych dążeń, a jako najpewniejszy środek ku 
temu — podział kraju na jak najdrobniejsze 
części, z którychby każda podlegała wprost rzą- 
dowi centralnemu. Uentralizująca Francję rewo- 
lucja przeszłego wieku starała się przedewszy- 
stkiem znieść podział kraju na wielkich kilka- 
naście prowincyj, i zaprowadziła podział na 85 
departamentów, wprost poddanych ministerstwu. 

Ten sam system centralizacyjny w Wiedniu 
dąży od lat kilkunastu do podziału Galicji na 
dwa okręgi namiestnicze. W projekcie konsty- 
tucji, którą minister Stadion w r. 1849 dla Ga- 
licji wypracował, był zamierzony podział aż na 
trzy namiegtnietwa i z trzema nawet sejmami. 
Ministerjum Bacha dążyło nieustannie do tego 
podziału, a że wobec traktatu z r. 1815 nie 
można było tego bez reklamacji dworów obcych 
uczynić, więc powoli przeprowadzano rozdziele- 
nie włądz administracyjnych i sądowych na dwa 
okręgi niezawisłe od siebie, aż w końcu już 
prawie z całości Galicji jako jednej prowincji 
pozostało jedynie nazwisko. Przychylającego się 
więcej do systemu autonomicznego hrabiego 
Gołuchowskiego pierwszą czynnością jako mini- 
stra spraw wewnętrznych było, znieść nanowo 
ten podział, przywrócić Galicji całość, warowaną 
traktatami, wszystkie władze administracyjne i 
sądowe znowu skoncentrować we Lwowie, jako 
jedynej stolicy kraju koronnego. Po upadku 
jego ministerstwa, centralizacyjne ministerstwo 
Schmerlinga podniosło znowu robotę Bacha na 
nowo i bez hałasu przygotowywało od lat trzech 
prawie powrót do dawniejszego podziału. Urzą- 
dzono osobną namiestniczą komisję z nadaniem 
jej zakresu zupełnej prawie władzy namiestniczej, 
przeniesiono znowu połowę buchhalzerji do Kra- 
kowa. Namiestnicza komisja odnosiła się wprost 
ze wszystkiem do Wiednia, a tylko w pewnych 
razach równocześnie zawiadamiała o tem namie- 
stnika we Lwowie. 

W przedłożonym świeżo Radzie państwa 
projekcie do ustawy poannęło się ministerstwo 
o jeden krok dalej. To co dotąd nie miało na- 
zwy, choć w praktyce już się odbywało, wsu- 
nięto jako rzecz gotową do ustawy o reorgani- 
zacji władz politycznych. Na podział Galicji 
potrzeba było osobną ustawę wnieść do Rady. 
W projekcie ministerjalnym o reorganizacji u- 
rzędów politycznych, jest ona tylko jednym para- 
Brafem podrzędnym. Zaprowadzenie dwóch rzą- 
dów krajowych w Galicji (Landesregierungen), 
zrobienie więc z jednej prowincji dwóch, z je- 
dnego dwóch krajów koronnych, choć jest rze- 
tzą zupełnie odrębną i nierówniće ważniejszą, 
niż reorganizacją urzędów, weszło jako przed- 
miot małej wagi do ustawy ogólnej | 

Ale zarzuci kto, że przecie w projekcie tym 
do nstawy jest powiedziane, że na czele obu- 
dwu rządów krajowych będzie stał jeden gu- 

ernator jeneralny, któremu oba rządy w spra- 
Wach wspólnych całej Galicji podlegać mają. 
ła to odpowiemy, Że w takim razie powinno 
yło ministerjum przedłożyć Radzie państwa we- 
e ustawy lutowej, osobny projekt do ustawy, 
W którymby jasno i wyraźnie sformułowane by- 
0, e0 ma być dla obudwu części Galicji spra- 
wą wspólną. Tymczasem w tym projekcie tę naj- 
żywotniejszą kwestję odesłano do instrukcji, 
śtórą oba rządy krajowe od ministerstwa otrzy- 
ać mają, t. j. najżywotniejszą, najważniejszą 
A nas sprawę usuwa ministerjum z pod obrad 
zby, i zachowuje sobie prawo ordonansu, któ- 
*Y nazwano skromnie instrukcją | 
w Mniejszej wagi jest reorganizacja urzę- 
„>W, a przecież w drodze instrukcji nie mogło 
Jej załatwić ministerstwo. Zresztą w projekcie 


inseraty się przyjmnją, 
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samym powiedziano, że co do administracji kra- 
ju, oba rządy krajowe będą wprosi podlegać 
ministerstwu. A więc jeżli dwie władze admi- 
mistracyjne. co do administracji są niezawisłe 
od siebie, zupełnie odrębne, cóż zogianię wspól- 
nego? Jedynie sejm i Towarzystwa kredytowe | 
Ot i wszystko. 

` Spodziewamy się, iż gdy ten ministerjalny 
projekt do ustawy przyjdzie pod obrady Izby, 
nasi posłowie staną w obronie całości i jedno- 
Ści kraju koronnego, i podniosą głos przeciw 
oddaniu ministerstwn mocy znpełnej stanowienia 
ordonansem, nazwanym instrukcją, o podziale 
Galicji na dwie połowy. Jedność kraju koron- 
nego może jedynie przedstawiać jedna, w sto- 
licy skoncentrowana administracja polityczna, 
jedna naczelna władza wykonawcza, obok 
jednego sejmu krajowego, — ale nie papierowy 
jeneralny gubernator, który właśnie co do ad- 
ministracji kraju najmniejszej nie będzie miał 
władzy. Paragraf projektu o reorganizacji urzę- 
dów pol tycznych, stanowiący o podziale Galicji, 
powinien być zupełnie wymazany, jako nie na- 
leżący do traktowanego przedmiotu i zostawia- 
jacy dowolności ministerstwa moe rozdzielenia 
jednej prowincji na dwie, chociaż jej mieszkań- 
ców łączy wspólny interes, wspólny obyczaj, 
zwyczaj i narodowość, kilkuwiekowe dzieje, i 
chociaż jej jedność jest właśnie zawarowana tym 
samym traktatem, który Austrji dał tytuł do po- 
siądania Galicji. 


Sprawa polska za granicą. 


Nie sądzimy, by wczorajsze doniesienie 
Presay wiedeńskiej o sensie i treści najnowsze- 
go kroku angielskiego z dnia 10. bm., było zgo- 
dne z prawdą. Dziennik ten od kilku tygodni 
w komunikacjach swych dyplomatycznych stał 
wię tendencyjnie ministerjalnym, i wiele donie 
sień jego, wypowiedzianych z największą pe- 
wnością, okazywało się we dwa dni później zu- 
pełnie mylnemi. Ztąd też nie mamy przyczyny. 
wierzyć mu bezwaruukowo, gdy twierdzi, że nota, 
którą lord Russel przesłał teraz z osobna do 
Petersburga, nie zawiera -dekrétu odsądzającego 
Moskwę od Polski w myśl słów tegoż lorda, 
wyrzeczonych dnia 28. września przy uczcie 
w Blairgowrie, lecz że owszem obstaje z naj- 
większą stanowczością przy obowiązkach a więc 
i prawach traktatowych cara do Polski. 

Zresztą nie widzimy powodu wdawać się w 
dumysły. Parę dni czekania wyjaśni rzecz całą. 
Skonstatujemy tylko fakt, że trzy mocarstwa, 
dotąd tak wielki kładące nacisk na europejskość 
sprawy polskiej i na zgodę, jednomyślność obo- 
pólną, poszły teraz samopas, a pierwszy twórca 
całej kampanii dyplomatycznej, ces. Napoleon, 
będzie musiał wystąpić albo sam na sam ze 
swym ultymatem, albo szukać sprzymierzeńców 
w żywiołach rewolucyjnych, albo nareszcie o- 
blokłszy się w płaszcz pozornej obojętności, za- 
improwizować Moskwie jaką kontrowersę po- 
stronna, z którejby wyrodziła się wojna, a po- 
dług tego inna jakaś kombinacja przymierzy. 

Że Austrja najsmutniejszą odegrała rolę — 
na to zgadzają się dzienniki rozmaitych barw. 

P. Schuselka w nr. 44. pisma swego Die 
Reform w nielicznych słowach tak wskazuje na- 
stępstwa smutne z niepewnej polity- 
ki austrjackiej. Mówi on: „Co chwila 
trudniejszą staje się sytuacja Austrji w Galicji, 
a niebawem usprawiedliwionem będzie przewi- 
dywanie rewolucji w tej prowincji. Coraz wię- 
ksze rozmiary przybiera udział naszych Polaków 
w walce braterskiej, a w miarę tego wzmaga 
się surowość naszego rządu. Przyszło już do 
znacznych konfliktów. A Jednocześnie napieraną 
jest Austrja przez Francję do energiczuego wy- 
stąpienia przeciw Moskwie. Na najgorsze ewen- 
tualności trwożliwie patrzymy. Postępowanie Au- 
strji nie zaspakaja żadnej strony. Moskale nie 
będą nam wdzięczui za obecną naszą politykę; 
Napoleon zaś poczyta takową jako zamaskowa- 
ny alians z Moskwą.* „ 

„Dzienniki francuzkie jedeń po drugim reje- 
stroją w swych biuletynach dziennych postępo- 
wanie władz cesarskich w Galicji, podnosząc 
jak dalece mylili się ci, którzy myśleli, że gą- 
binet austujacki postąpi sobie z pewną decyzją 
na korzyść Polski. Korespondencja Havas Bul- 
lier zawiera list z Krakowa, pełen opisów o re- 
wizjach domowych, aresztowaniach, ściganiu 
powstańców po lasach i polach. La Patrie kła- 
dzie najdobitniejsze wyjątki z listu tego na czele 
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swojego sprawozdania dziennego, dodając, że 
fakta te stoją w najjaśniejszem przeciwieństwie 
z tem wszystkiem cokolwiek przypuszczano o 
dobrych zamiarach Austrji względem Polski. 
Dziennik Powszechny w opisie swoim bitwy pod 
Jurkowcami mówiąc o ochotnikach polskich, iż 
„przez trzy miesiące uczyli się strzelać w Gali- 
cji“ wyrządza wielką krzywdę władzom cesar- 
skim, obwiniając je o nieczujność, podczas kie- 
dy w magazynach kryminalnych, arsenałach, 
więzieniach i cytadeląch żywe są dowody naj- 
przykładniejszej gorliwości względem dotrzymy- 
wania obowiązków, konwencją zastrzeżonych. cy 


© La France z 26. zawiera następującą notę, 
która świadczy o drażliwości, jaka panuje po- 
między trzema „sprzymierzonem:* dworami: 
„Donieśliśmy już o wahaniu się Austrji w 
ostatniej chwili, które wstrzymało zamierzoną 
manifestację Anglii w Petersburgu. Możemy cał- 
kiem potwierdzić ten fakt. Na Austrję więc spada 
dziś odpowiedzialność za nowe zwłoki, które z 
tego powodu wynikną w działaniu dyplomaty- 
cznem trzech mocarstw. To wahanie się zwię- 
kszy tylko opór Moskwy i pogorszy trudności 
położenia. Równie smutnem jest I zadziwiającem, 
iż gabinet angielski nie śmie sformułować prze- 
konań, do których doszedł. Co się tyczy Fran- 
cji, raz jeszcze powtarzamy, iż oznaczyła jasno 
swój sposób zapatrywania się i skuteczne wa- 


runki wspólnej akcji. ` Czeka ona, aby gabinety | 


londyński i wiedeński raz 
zgodziły.“ 


Dzienniki niemieckie widząc niedecyzję po 
łożenia, gubią się w przypuszczeniach, co powie 
cesarz Napoleon w swej mowie tronowej. Nie 
wdajemy się nigdy w czcze .domysły. Sądząc 
jednak po charakterze zwykłym mów od tronu, 
iż nigdy nie zawierają jasno nakreślonego pro: 
gramu przyszłości, mowa ces. Napoleona będzie 
szczerym wykładem całego toku, rokowań dy- 
plomatycznych z przymieszaniem gorącej sym- 
patji dla narodu polskiego i osłoni przyszłość 
w zwykłą u cesarza Napoleona dwnznaczną' 
tajemnicę. P. Rouher zaś ze swymi ministrami 
od „gadania* będzie się starał rozwałkowywać 
znany temat, że Francja sama jedna nie czuje 
się powołaną interweniować w sprawie europej 
skiej, tylko dopiero w spółce. 

Im bliżej jednak zagajenia Izb fraucuzkich, 
tem dobitniej występują pogłoski, że cesarz 
Napoleon porzuciwszy spółkę angielsko-austrja- 
cką, będzie z Moskwą traktował o załatwienie 
sprawy polskiej. Pogłoski te widoczni: ` po 
wstają w sferach moskiewskich. Cesarz nie tak 
łatwo porzuci swych dotychczasowych sprzymie- 
rzonych, a żadną miarą nie będzie się kompro- 
mitował przed, narodem konszachtami z Mogkwą 


Times w najświeższym swym numerze twier- 
dzą, że trzy dwory przecież zgodzą się ze sobą 
i wyszlą trzy noty równobrzmiące. które mimo 
całej swej opryskliwości, nie będą jednak ulty 
matem. Doniesienie to jest także nieprawdopo- 
dobnem, albowiem Francja oświadczyła, iż nie 
przychyli się do żadnych kroków bezowocnych. 
Wszelkie zaś pisaniny, nie będące ultymatem, sę 
bezowocne. ~ ar l 

Francja będzie czekać i obstawać przy 
Swoim projekcie ultymatu, domagającego się ka- 
tegorycznie wykonania sześciu punktów, konfe- 
rencji i zawieszenia broni. 


1 
: W tym samym przedmiocie piszą do 4. Alig. 
Zig. od granicy prusko-polskiej 21 pa- 
ździernika: „Dyspozycje wojenne, wydane przez 
cara w połndniowej Moskwie podczae podróży 
jego do Krymu, tudzież dyslokacje wojsk ku 
zachodowi, nakazują wnosić o niezłomnych po- 
stanowieniąch Moskwy i o jej zamiarącb. kro- 
czyć w kwestji polskiej niezachwianie dotych- 
czasowyru torem. Zdawałoby się niepodobnem, 
żeby Moskwa zbrojąc się jak wiadomo na po- 
łudniowych wybrzeżach i w Besarabii, mogła 
Jeszcze z tamtąd wojsko a mianowicie piechotę, 
dysiokowaną tam rzadko, wyciągać ku zacho- 
dowi, — zdawałoby się mówimy niepodobnem, 
gdyby nie było wiadomem, że armia kaukazka 
mimo powstania w Kaukazie może być jeszcze 
znacznie uszczuploną w swem warownem stano- 
wisku. Czego zaś nie zdoła zapełnić armia 
kaukazka, tego dokona wielka nastąpić mająca 
rekrutacją. Jasną jest rzeczą, że zbrojenia Mo- 
skwy na południu nie pochodzą Zz vbawy przy- 
mierza polsko-tureckiego, lecz przeciwnie z prze- 
widywania innostronnej wojny, upatrującej tam 
swe punkta zaczepne. Przymierze polsko-tureckie 
dalekiem jest jeszcze, chociaż możliwość wojny Z 
Turcją zbrojącą się również usilnie, nie może być 
wcale wykluczoną. Przy jedynastej dywizji, 
która właśnie teraz 2 gubernji Orel maszeruje 
w wojenny okręg kijowski, jest jako zastępca 
jenerała komenderującego Nelidow Il., który 
pierwej w Polsce konsystował. Z dywizji dawnej 
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armii czynnej konsystują wewnątrz kraju tylko 
cztery, ustawione w długą linię wojenno-obron 
ną, a temi są 12. dywizja w gubernii worope- 
skiej,16.17. i 18. dywizja w oddalonych guber; 
niach, tambowskiej, penzeńskiej i saratowskiej. 
Wszystkie inne dywizje działają jąż to, na teatrze 
bojowym w Polsce, jużto wszykowane są w 
wielki obronny kabłąk od Finlandji wzdłuż grani 
cv aż po Czarne morze. i liczą wraz z korpu- 
sem gwardji i grenadjerów 132 batalionów pie- 
choty, nie wliczając w to batalionów strzelców 
celnych, artylerji. saperów i kawalerii. ” 

“ „Miałaby ta potęga Moskwy zastraszyć mo- 
čařstwa interwęniujące, jak się spodziewają w 
Moskwie, wtedy radość w Moskwie nie miałaby 
granie, a Enropa nie potrzebowałaby troszczyć 
się o hańbę dla siebie Polacy zaś nieszczęśliwi 
i caly katolicyam  zostaliby zdławien* uciskien 
dumy moskiewskiej, Byłoby wiedy dziegięćkrox 
lepiej się stało, gdyby mocarstwą nje były się 
wcale mieszały do sprawy polskiej, nie wznie- 
cając bezowocnych nadziei.* *" * 

Od Czarnego morza ib, paźdz., dono- 
szą do 4. 4. Ztą.: „Na carskim dworze w Li- 
wadji tętni ruchliwe, lecz poważne życie. Bawi 
tu car od czternastu dni, a świetne salony tu- 
tejszego pałacu letniego, niegdyś Potockich, nie 
mogą pomieścić drużyny familji cesarskiej, skła- 
dającej się z 300 osób. Car nie opuści żony swej, 
która zamyśla Spędzić piękną jesień na czaro- 
wnem wybrzeżu. Odjazd wspólny nastąpi ledwo 
przed początkiem listopada. Ludność moskiewska 
okazuje dowody wielkiej cze: i przywiązania dla 
cara, i gotową jest do ANIE ofiar, jakie po- 
diug jej mniemania wymagane są dla potęgi i 
godności Moskwy. Z innej- strony zaś krzywo 
pogląda taż sama ludność na w. ka. Konstan- 
tego, zamie:zkiwującego prawie w osamotnieniu 
zamek swój familijny Orianda Nie podobna za- 
poznawać naprężenia, jakie istnieje między ca- 
rem a w. ks. Konstantym. Jak mówią, w. ks. 
Konstanty przepędzi całą zimę w Krymie. Czy- 
nione są z wielką gorliwością przygotowania 
wojenne w całej Moskwie południowej Również 
z wielką energią przeprowadzają ogólny zaciąg 
kozaków dońskich i orenburskich. Z tych osta- 
tni postawić mają 100, pierwsi 50 szwadronów. 
W zupełnej harmonii z temi zbrojeniami zostają 
wiadomości z wewnątrz Moskwy, której rząd nie 
zdaje się być zaspokojonym polityką mocarstw 
zachodnich. Moskale tak rozumują: do wiosny 
zostanie Poiska poskromioną i zamienioną w 
obóz moskiewski. Żywią tam zemstę gorącą 
przeciw Turcji a ajenci moskiewscy, gdzie tylko 
mogą, sprawiają jej kłopoty. W istocie zdaje 
się, że zbierają się brzemienne w pioruny chmu- 
ry nad Wschodem, które w najbliższej wiośnie 
gię roztworzą." Apt : ae 
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Wiener Lloyd z 29. października zamiesz- 
sza następującą wiadomość z Warszawy 0 ru- 
chach ezerkieskich : - 

„Ruchy na Kaukazie coraz się wzmawają i 
zaczynają Moskwę na serjo niepokoić; lad gór- 
ski, z natury już do boju dzielny, nabiera jeszcze 
więcej otuchy, widząć że broń i amunicja do 
Starczoną jest podostatkiem. Dnia 12. i 14. tm. 
wylądowała znown świeża ekspedycja zapasów 
wojeunych w Czerkiesji. Transport ten zawiers 
10 dział dźwirowych z odpowiedniemi ładunkami. 
i 1.000 rewolwerów z odpowiednią liczbą strzelb 
Miniógo. Na przyjęcie tego zapasu Oczeki- 
wał w Wardarze oddział polski pod dowódz- 
twem Łapińskiego, który zostaje w ścisłych sto- 
sunkach z naczelnikiem czerkieskim Naib Meh 
medem Eminem, organizującym obecnie powsta- 
nie. — Mehmed Emin ukochany i uwielbiany 
jest przez lud czerkieski, dlatego Moskwa za * 
drżała na odgłos imienia jego.* 


Z Rzymu piszą do Kóln. Zig.: „Do od- 
bytych tu w ostatnim czasie narad szczezóło- 
wych zaliczyćby wypadało i następującą. Rząd 
francuzki wynurzył papieżowi pragnienie swe, 
aby papież wystosował do cara Aleksandra list, 
zgadzający się w treści z ostatim okólnikiem. 
Odpowiedziano na to od kneji rzymskiej, iż akta 
w rodzaju okóloików czyli pisma Jego Swięto- 
bliwości w rzeczach religijnych, wypływają je 
dynie z atrybucji duchownej papieża jako głowy 
chrześciaństwa katolickiego. To ząś jest rzeczą 
którą papież jedynie z Bogiem i z snmieniem 
swem załatwia; a jako król świecki, zagadnięty 
od świeckiego panującego, nie miesza się w ni- 
czem do sprawy polskiej.* 


zn 


Szlachetny naród szwajcarski, nade- 
wszystko miłujący piękną ojczyznę swoją i prze- 
chowujący wolność jako najwyższy skarb naro- 
dowy, umie te uczucia cenić i w innych naro: 
dach; dla tego okaznjejuż od dawna coraz jawniej 
i liezniej współudział swój dla polskiej sprawy. 


Mnóstwo komitetów po całej Szwajcarji zajmuje 
się zbieraniem składek i popieraniem ile można 
moralnie tak ciężko doświadczonego narodu. 
Pomiędzy wielu innemi dowodami czynności głó- 
wnego komitetu szwajcarskiego na rzecz polskiej 
sprawy znajduje się i następnjące ogłoszenie: 
„Zarich, 28. sierpnia 1863. Szanowni panowi | 
Jesteśmy spowodowani do zawiadomienia was, 
iż z niejakim Juliuszem Schrammem z Prus, 
który się w Szwajcarji zaczął zajmować sprawą 
polską i ofiarował się komitetom polskim na 
pośrednika w przesyłaniu broni itp., nietylko w 
żadnym nie zostajemy związku, ale owszem 
ważne mamy powody nieufania tefnu pana wcale. 
Uważamy za konieczny obowiązek, zawiadomić 
o tem przyjaciół Polaków w Szwajcacji, jakoż 
postanowiliśmy to jednogłośnie, w obec prezy- 
denta naszego, pana profesora Voegeli. Z tego 
powodu nie omieszkamy przesłać wam wkrótce 
sprawozdanie o stanie naszych czynności i po- 
nawiamy tymczasem zapewnienia całego powa- 
żania naszego i przyjażnego związkowego uspo- 
sobienia dla was. Z polecenia komitetu cen- 
tralnego w przytomności panów: profesoru 
Voegeli, bw. Władysława F!atera, 
orędownika dr. Sulzbergera, dyrektora Zan- 
gora, profesora dr. Karola Kellera i 
Nenumann-Kellermanna, sekretarz G. 
Keller. * 


Armia piemoncka podług listu jenerała Bi- 
xio, ogłoszonego w dziennikach medjołańskich, 
składa się obecnie z 150.000 piechoty, 20.060 
bersalierów, 16.000 koni, 17.000 artylerji z 90 
baterjami, 4000 inżynierji, 3000 od furgonów, 
3.000 administracji wojskowej i 16.000 wybor- 
nych karabinierów. Stan ten może być podług 
istniejącej organizacji podwyższony w razie woj- 
ny na: 274.000 piechoty, 30.000 bersalierów, 
24.000 kawalerji, 30.000 artylerji, 6.000 inżynie- 

, rji, 10.000 od fnrgonów, 4.000 administracji 
wojskowej, 18000 karabinierów. Dodaćby do 
tego wypadło 210.000 indzi drugiej klasy i nie- 
zawodnie 150.000 ruchomej gwardji narodowej 
i ochotników. Aby jednak imponującą siłę po- 
wyższą wobec 700.000 Austrjaków można ciągle 
utrzymywać, trzeba zapobiegać uchylaniu się od 
obowiązku wojskowego i dezercjom. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń 29. października 


—?— Po przeczytaniu protokołu i ułatwie- 
nia drobniejszych spraw bieżących, przeczytano 
także podanie węgierskiego kanclerza, w którem 
tenże zawiadamia wydział finansowy o przezna- 
czeniu radcy ministerjalnego swojego do posie- 
dzeń rzeczonego wydziału w celu dawania 
potrzebnych wyjaśnień. 

Nadmienić muszę, iż z powodu przeszko- 
dzenia prezydenta Izby, dziś prezyduje pierwszy 
wiceprezydent p. Hopfen, i to wcale dobrze. 

Ee lik Mb teraz do dziennego porządku, 
tj.: do wydatków na administrację polityczną. 

X. roz.: budowa dróg. Sprawozdawcą także 
. Taschek. P. Sartori chce, aby na utrzymanie 
Sa tyrolskich przezuaczono większą sumę, gdyż 
wniesiona suma okazuje się za małą. Wnosi 
tedy, aby dziś na pokrycie potrzeb drogowych 
wyznaczyć 79.000 złr. więcej; albo gdyby to się 
nie utrzymało, aby na zawsze przeznaczyć 0 
29.000 zir. więcej na rzeczone drogi. Herbst 
oświadcza się przeciw temu wnioskowi, gdyż 
tym sposobem mogłyby i iusze, a daleko wię- 
ksze kraje żądać słusznie także podwyżki dla 
swych dróg. P. Lasser powiada, iż rzeczywi- 
ście i urzędy się uskarzają na szczupłe dotacje 
drogowe, ito nietylko w Tyrolu, aie i w inszych 
krajach koronnych. Lecz dlą braku funduszów 
trudno temu zaradzić. Wreszcie niech w Tyrolu 
gospodarują dobrze dotacją, jaką mają, i niech 
się obchodzą, jak mogą. Przy głosowaniu przy- 
jęto ogólną sumę, na 14 miesięcy przypadającą: 
6,523.815 złr. i 

XI. Rozdział o budowach wodnych, przyjęto 
bez rozpraw w kwocie: 2,831.367 złr. 

XII. rozdział , mieszczący w sobie żandar- 
merję krajową. Tn zabierali głos pp. Riehl, 
Kaiser i Lasser. Riehl uskarzał się na istniejące 
niebezpieczeństwa pod względem osoby i mają- 
tku, tak częste w Austrji niższej, i wywodzi ztąd 
nieodzowną potrzebę pewiększenia żandarmerji. 
To samo utrzymuje i potwierdza p. Kaiser, ma- 
jąc liczne skargi od swych komitentów z okolic 
Wiednia. P. Lasser, zabrawszy głos, powiada, 
iż drzewiej skarzono się powszechnie na liczną 
i zbyteczną ilosć żandarmerji. W skutek tych 
skarg, nieraz nawet ze strony samych urzędów 
pocbodzących, uszezuplono i poddano ją pod 
władze polityczne. Obecnie pokazuje się znowu, 
iż ilość żandarmów, w niektórych okolicach uży 
wanych, także nie wystarcza. Staraniem jego 
będzie tedy, aby żandarmerję pomnożyć, a wy- 
datki ziąd wynikające przed Radą państwa w 
przyszłym bndżecie usprawiedliwić. Wydatki na 
utrzymanie żandarmerji przez 14 mipsi prze- 
znaczone, przyjęto w kwocie 1,841.528 złr. | 

XIII. rozdział; na nowe budowy, w obrębie 
administracji politycznej zawarte, i na budowy 
zakładów więziennych, przeznaczoną sumę 
250.000 złr. przyjęto. 

XIV. Urzędówe gazety kosztować będą w 14 
miesiącach 246.996 złr., którą to snmę bez roz- 
praw przyjęto. 

ównież przyjęto na pokrycie wydatków na 
gazety, dochód z gazet, w sumie 247.730 złr. 
za 14 miesięcy, Dodać winniśmy, iż wedle wy- 
kazu dochodu tego, w ministerstwie finansów na 
prędce i bez akuratności uskutecznionego, poka- 
zuje się, iż w tej gałęzi administracji panuje 
duże niegospodarstwo, duża nieszczędność; lecz 
ministerjam obiecuje poprawić się na przyszłość, 

Następnie przyjęto także zapomogę dla Dal- 


macji w kwocie 200.000 złr. przeznaczoną z 
przyczyny nieurodzaju, jaki bieżący rok zrządził 
w tym kraju koronnym. j 

Dalej przyjęto również zapomogę dla Istrji 
w kwocie 25.000 złr. z przyczyny nieurodzajów 
tegorocznych. 

Teraz wzięto pod obrady wydatki na oświece- 
nie publiczne. Sprawozdawcą jest p. Herbst, który 
Izbę uwiadamia, iż minister stanu żąda jeszcze doda- 
tku do tej gałęzi, lecz że wydział nad rzeczo- 
nym dodatkiem jeszcze się nie zastanawiał. 
Wspomina p. Herbst także, iż wydział finansowy 
nie oświadcza się wyraźnie, wprost, przeciw ra- 
dzie oświecenia, jako instytucji wcale niepo- 
trzebnej; lecz p. Herbst krytykuje przecież za- 
kres działania rzeczonej rady. Rada ta dała po 
wód do licznych głosów w Izbie, z których 
wszystkie mniej więcej oświadczały się przeciw 
jej utworzeniu. P. Czuper przechodzi historję 
podobnych rad szkolnych, przytacza podobną 
radę za Napoleona I. we Francji utworzoną, i 
wnosi, że wszystkie tamują właściwie oświece- 
nie publiczne. A co się gdzieindziej nie powio- 
dło, zaprowadzono teraz w Austrji. Rada oświe- 
cenia, mówi dalej p. Czuper, sprzeciwia się dy- 
plomowi październikowemu, jak również paten- 
towi latowemu. Przeciw radzie tej mówią wy- 
raźnie względy finansowe, polityczne i utylitarne. 
W niej panować będą koterje większe, aniżeli 
panowały za hr. Thuna w ministerstwie oświe- 
cenia. Hr. Thun miał swego zansznika przy ka- 
żdym zakładzie naukowym, który na wszystko 
około się pilnie bacząc, iistownie o wszystkiem 
pryucypałowi swojemu donosił. Ztąd pochodziło, 
iż oddalano nauczycieli bez widocznych przy- 
czyn lub widocznej winy. Niektórzy urzędnicy 
ministerjalni układali sami książki szkolne, a 
mając w ręku władzę, nie pozwalali na zapro- 
wadzenie inszych. W ogóle p. Czuper dobrze 
dziś mówił i ze znajomością rzeczy, nawet 
tajnych. 

Schindler przemawiał wyraźnie ze zapro- 
wadzeniem ministerstwa oświecenia i zbijał mo- 
żliwe zarzuty naprzód. Teraz odezwał się p. 
Schmidt z Siedmiogrodu, -chege oznaczyć swe i 
awych przyjaciół stanowisko w tej sprawie. U- 
trzymuje on, iż rzeczy te należą do sejmów kra- 
jowych, albo już najwięcej do Bzczuplejszej Ra- 
dy państwa. Dla tego w sprawie tej głosować 
nie będą. To oświadczenie p. Schmidta przykre 
zrobiło na Izbę wrażenie; a jeszcze przykrzejsze 
wywario na nią wrażenie, kiedy po przemówie- 
niu p. Taschka, iż ministerjum nie powinno było 
bez udziała Izb wydawać statutu dla rzeczonej 
rady, zabrał znowu głos p. Schulłer-Lubloy, i 
sprzeciwiał się najwyraźniej swemu koledze 
Schmidtowi, a nawet denuncjował wobec Izby 
postępowanie p. Schmidta w sprawie szkół pa- 
retetycznych, zaprowadzić się mających w Sie- 
dmiogrodzie, iż właśnie za poręką p. Schmidta 
ndawano się o zdanie do tej rady, której wtedy 
jeszcze nie było. P. Schułler-Lubloy utrzymuje, 
iż będzie brał udział w rozprawach i uchwałach, 
nietylko kiedy chodzi o radę oświecenia, ale i 
kiedy chodzić będzie o ministerjum. Okazało 
się, iż między posłami siedmiogrodzkimi nie 
masz jedności, nie masz zgody, że to tylko zbie- 
ranina ambicyj i interesów osobistych; | akc 
wa miłość ojczyzny nie przywiodła ich tu do 
Wiednia, lecz tylko widoki niedocieczone. Mühl- 
feld starał się zbijać zdania p. Schmidta i po- 
wiedział, że właśnie tylko rada oświecenia na- 
leży do szczupłej Rady państwa, a ministerjum 
oświecenia należy do pełnej Rady państwa; ale 
utrzymanie obu instytucyj należy do pełnej Rady 
państwa. Teraz powstał Zimmermann, poseł tak- 
że z Siedmiogrodn, a tutejszy radzcaą nadworny, 
siedzący w lewem centrum, i mówił bardzo dłu- 
go, ale tak niewyrażną niemczyzną, że właści- 
wie nie wiemy, o czem on tak długo rozpra- 
wiał; mówił zaś bardzo płynnie. Z jego mowy 
tyle wyrozumieliśmy, iż jest protestantem. I on 
okazał, jak różnie zapatrują się Siedmiogrodzia- 
nie na swe sprawy krajowe i na całe państwo; 
nie masz u nich wyrobionych już pojęć dokła- 
dnych. Jeszcze przemawiał p. Deschmann za 
wnioskiem wydziału i wniósł jakiś dodatek do 
wniosku wydziałowego. 

Tu zamknięto posiedzenie o 2. godzinie po 
południu; jutro następne posiedzenie; porządek 
dzienny: dzisiejszy i kw na ministerjum 
sprawiedliwości. Grocholski wnosił, aby na po- 
rządek dzienny wziąść kolej galicyjską; lecz 
Izba oświadczyła się większością głosów prze- 
ciw temu. 


Z nad granicy Lubelskiego 27 paźdz. 


(n) Oddział majora Slaskiego w połączeniu z 
oddziałem Waligórskiego (razem do 500 ludzi) 
poniósł koło Borowa i Łążka (w pobliżu Zawi- 
chosta) stanowczą klęskę i został wparty na 
tutejsze terytorjam. Po pięciudniowych, ustawi- 
cznych marszach dniem i nocą, znużeni na Śmierć, 
opadli ze sił, zatrzymali się śród gęstych lasów 
na chwilowy wypoczynek, zanim przewodnik 
wyszuka dalszej drogi. Kolumna cała rzuciła 
się na ziemię dla wypoczynku i większa część 
spała lub drzemała W takim zostając stanie 
posłyszano strzały tyralierskie z jednej strony. 
Natychmiast pierwsza kompania Slaskiego rzu- 
ciła się w tyraliery naprzód — 2. kompania po- 
szła sukursować pierwszą z bagnetem w ręku. 
Za niemi formował się Cały oddział. Przed pol- 
skiem: „hura! naprzód !* cofała się Moskwa 
z początku. pania druga szłą dotąd rozwi- 
niętym frontem z bagnetem w ręku — nie strze- 
lając; naraz przywitał ich z prawego i lewego 
skrzydła gęsty ogień rotowy — Z trzech stron 
sypały się kule jak grad. Kazano się rozwinąć 
w tyraliery na prawe skrzydło, CO też w po- 
rządku uczynili postępując naprzód. Byli może 
na dwieście kroków od Moskali, wołając: „hur- 
ra! kosyniery naprzód!“ (tylko dla postrachu, 
bo ich nie mieli), lecz Moskale odpowiadali: 


„Nie majete kosynierow.* Dotąd stała jeszcze 
walka w równowadze, lecz gdy postępujących 
doszedł krzyk z tyłu, że Slaski ranny w rękę 
z konia spadł, wszczął się popłoch ogólny; Mo- 
skwa podwoiła piekielny ogień, huk armatni, 
łamiące się drzewa, upadające gałęzie, bębny 
moskiewskie bijące ze wszech stron do ataku, 
niosły coraz większy popłoch i trwogę w małą 
garstkę walecznych. Waligórski ze swymi gi- 
dami i cała kawalerja w ogóle, która śród krza- 
ów i drzew nie mogła się rozwinąć, uszła 
co tchu. Prawe skrzydło zostało porwane prą- 
dem cofających się bez porządku. Śród od- 
wrotu zaklinał dzielny dowódzca batalionu, 
kapitan Feliks B..., by się wstrzymać i 
w porządku się cofać, jeżeli nie chcą wszy- 
sey być straceni. Głosu jego atoli zaledwie ze trzy- 
dziestu usłuchało ; stanęli za drzewa w tyraliery, 
i eofali się zwolna, odstrzeliwając się i wstrzy- 
mując Moskwę. Prowadził ich major Ska 
Tym sposobom cofając się wyszli z lasu i wię- 
cej jak ćwierć mili idąc otwartem polem doszli 
do granicy austrjackiej, gdzie już większa część 
oddziału była zebrana. Później nadciągało ze 
wszech stron po kilku. Tutaj wzywano, ktoby 
się chciał dostać do formującego się oddziału, 
to będzie przeprowadzony w lasy, lecz większa 
część była tak bezsilna i zdemoralizowana, że 
nie usłuchała tego wezwania. Większą część 
tych, którzy przeszli granicę, połapały straże au- 
strjackie, reszta poszła w lasy nadwiślańskie 
Część rannych jest na tamtej stronie, trochę 
zostało wziętych do niewoli. 

Po przegranej nadciągną! Kozłowski z od- 
działem Ćwieka i pobił tych, którzy Waligór: 
skiego pobili. Gdyby nie zdrada czy też nieu- 
dolność przewodnika, który oddział za całą noc 
tylko pół mili przez lasy przeprowadził, byliby 
się według planu z Kozłowskim złączyli i nie 
ponieśli takiej klęski. 


Ziemie polskie. 


Z pola walki. Od niejakiego czasn każdy 
dzień przynosi świeże wiadomości, to o po- 
jawieniu się nowych oddziałów, to o pomyślnym 
lub niepomyślnym boju, przez braci naszych prze- 
ciwko Moskwie stoczonym. Wezoraj także do- 
niósł nam telegram o zwycięztwie pod Daleszy- 
cami w Sandomierskiem, przez oddział świeżo 
sformowany Rembajły, nad bandą moskiewską, 
dowodzoną przez Ćzengierego; Czas zawiadomił 
nas o bitwie pod Kużnicą w Krakowskiem, a 
korespondent z Krakowa o pojawieniu się w 0- 
kolicy Koszyc świeżego a dzielnego hufca, skła- 
dającego się z 4 plutonów konnicy. I dziś za- 
pewne nadejdą jeszcze wiadomośc z teatru woj- 
ny o świeżych wypadkach; dotychczas możemy 
tylko bliższe szczegóły o utarczce pod Kuźni- 
cą podać i zanotować niektóre fałsze, które biu- 
letyn moskiewski podał o bitwach, pod Osie- 
kiem 20. t. m. iw Jurkowicach 21. b. m. 
przez oddział jen. Czachowskiego stoczonych. 
Pod Kaźnicą, niedaleko Koniecpola w 
Krakowskiem, walczył jeden z Ściu oddziałów 
Chmielińskiego. Straciwszy 6 w niewoli, kiłku 
zabitych i 12 rannych, a powetowawszy te stra- 
ty jak należy, zbliżył się ten oddział ku Chmie- 
lińskiemu, który na nowo cały swój korpusik 
ściągnął i połączywszy się z nim ruszył dalej. 
Biuletyn moskiewski 28. t. m. ogłoszony, 
powiada, że Moskale spotkali Ż0. t. m. pod Q- 
Biekiem Czachowskiego, który liczył 1000 pie- 
choty a 300 jazdy. Jaki był rezultat tego zetknię- 
cia, o tem binietyn nie wspomina, lękając się 
udławienia tą A miyi a kłamie najbezczel- 
niej liczbę powstańców, gdyż według najpewniej- 
szych wiadomości, wynosiła ona 700 lndzi. O 
bitwie w Jurkowicach powiada binietyn, iż 
cała piechota została zuiesioną, a Czachowski u- 
szedł z konnicą w lasy. Obliczyliśmy już czytel- 
nikom w sprawozdaniu z tego boju, wszystkie 
straty, i zabitych i ranych, i tych eo do niewoli 
wzięci i co przez Wisłę do Galicji wyparci z0- 
stali. Rezultat tego sumiennego obliczenia wy- 
padł nam na 300 ludzi; reszta 400 ruszyła po 
cofnięciu się Moskali, dalej w głąb Sandomier- 
skiego, uporządkowana i do boju na nowo za- 
grzana przez dzielnego kapitana N. Otóż biule- 
tyn radby był połknąć owych 400, a tymczasem 
może mu oni wkrótce wielką niestrawność spo- 
wodują. Że Czachowski nie „uchodził* z placu 
boju, to najlepszym dowodem ten fakt skonsta- 
towany, że Czachowski nawet pod Jurkowicami 
w boju nie był. Nareszcie biuletyn ów obli- 
cza fałszywie swoje sjeaty na 77 rannych (mię- 
dzy niemi Plekaczewski i Gułojew kapitanowie) 
i 28 zabitych, a więc razem na 105 ludzi, kiedy 
samych trupów moskiewskich 157 na polach jor- 
kowiekich naliczono. 
Od Poznania piszą, że w Konińskiem w 
lasach Kazimierskich obozuje silny oddział. Mo- 
skale już kilka razy wyprawę na niego robili, 
ale go nie znalezli, bo nie mając jeszcze wszy- 
stkich ludzi uzbrojonych, unikali powstańcy ze- 
tknięcia z Moskalami. Nad granicą poznańską 
uwija się jeszcze kilka innych oddziałów. 
Niemieckie dzienniki obliczają, że dotychczas 
1.000 Węgrów wzięło udział w powstaniu. 
Piszą, że eskortowanie powstańców, pru- 
akich poddanych którzy się do niewoli dostali, 
i wydawanie ich w ręce władz pruskich, często 
się powtarza. Dnia 24. t m. przyprowadzono 
do Poznania znowu 6 powstańców. 


Kongresówka. Jeszcze kilka słów o po- 
żarze z 19. t. m. Moskale posądzali wszystkich 
świętych o podpalenie ratusza, i więzili na los 
szczęścia, kto się zdarzył, nawet urzędników Po- 
aków przy magistracie zostających, aby tylko 
się zemścić i bodaj trochę pocieszyć po stracie 
najcenniejszych aktów śledczych i podatkowych. 


Niedosyć im na tem; rozpoczęli teraz między 


sobą sprzeczki, rzucając wzajemnie na siebie 
podejrzywanego o zbrodniczy współudział w hi- 
storji tego pożaru. Zaledwie wierzyć można : je- 
neral Lewszyn i szef bióra policyjnego Salerno 
oskarzeni zostali o wrzucenie w chwili ogólnego 
zamieszania w ogień całego stosu aktów, które 
zawierały rachunki wszystkich funduszów, przez 
tych dwóch urzędników zarządzanych! Podejrze- 
nie to wyszło od jenerała Trepowa, któryby 
chciał na miejsce Lewszyna, osądzić pułkewni- 
ka Tałajewskiego, pupila swego. 

W tych dniach oczekują w Warszawie uwię- 
zienia wszystkich proboszczów i przełożonych 
klasztorów. Pierwszym ma być udzielone pismo 
urzędowe, upomiuające naród do wierności caro- 
wi, ażeby je odczytali z kazalaic mieszkańcom 
Warszawy, — drudzy mają otrzymać rozkaz prze- 
niesienia kas zakonowych w ręce prezydenta 
magistratu, jenerała Witkowskiego, który osobi- 
ście chce zarządzać przychodami i wydatkami 
kościołów i klasztorów. Naturalnie, że jedni i 
drudzy nie będą posłuszni — w skutek czego 
nastąpi aresztowanie. 

Dnia 29. t. m. przed południem powiesili 
Moskala w Warszawie 4ech źandarmów polskich. 
Nowych 4 niewinnych ofiar! Pogoda i uśmiech 
na obliczach aż do ostatniej chwili zachowany, 
dowodem tej niewinności wobec Boga! Imiona 
ich są: Chojnacki, Filkiewicz, Górski i Trzaska. 
Nie mamy jeszcze bliższych szczegółów tej bo- 
leśnej sceny, ale łatwo je można przeczuć. Może 
także, jak często się już zdarzyło, nieszczęśliwe 
ofiary po dwakroć wieszane były, bo stryczki 
moskiewskie za słabe, rwą się zazwyczaj przy 
pierwszej egzekucji. 

Przez pomyłkę wymieniliśmy wczoraj Ra- 
dziwiłłów jako miejsce wygnania ks. arcybiskupa 
Felińskiego, zamiast Jarosławia. 


Poznań. Dnia 9. tm. przejechał Prosnę pod 
Ołobokiem moskiewski kapitan Ekmann, Kur- 
landczyk, w asyst neji szeregowea zajechał do 
Ołoboku, i zakupował tam tytoń i inne rzeczy, 
nie uważając za potrzebę przedstawić się kapi- 
tanowi pruskiemu w Ołoboku, który atoli przed 
siebie go poprosić kazał. Ten Ekmann wyjeż- 
dżając z Ołoboku ku Wielowsi, aresztował egze- 
kutora sądowego z Ostrowa, Dziubka, i choć ten 
się Moskalom legitymuje jako urzędnik, to je- 
duak kapitan krzyknął na niego: „Małczy suki 
syn“, obłożył bezbronnego urzędnika niemiło- 
siernie płazami i niezawodnie byłby mu głowę 
przeciął, gdyby był najmniejszą opozycję stawił. 
Egzekutora ano towa ów kapitan aż do 
Wielowsi, gdzie dopiero na grożue przedstawie- 
nia wojska pruskiego kapitan egzekutora puścił. 
Do włościan z Wielowsi, przypatrujących się, 
chciał ten kapitan strzelać, wołając: „Lachów 
nie cierpię!* lecz podoficer pruski temu prze- 
szkodził. . Ten Ekmann z 6 objeżczykami «stoi 
w Kakawie i co noe z temi żołnierzami przy 
samej rzece Prośnie nocuje, a przy najmniej- 
szym pozorze zmyka na je stronę. Dnia 
18 tm. niektórzy pruscy żołnierze chcieli z Mo- 
skalami dzień ten zakończyć, skończył się on 
ale dla nich smutnie, bo Moskale ugościwszy ich 
u siebie na stronie Królestwa byli ciekawi, jak 
się mustrują, a przy pokazywaniu komuś z nich 
z nieostrożności broń puściła i jednemn Prnsa 
kowi pierś przeszyła. ' 

Ogromną większością głosów obrani zostali 
na deputowanych: Hr. Działyński, pan Bent- 
kowski i pan (łutry. Przeciw wszystkim tym 
trzem panom sądy pruskie wyłóczyiy śledztwo, 
z powodu podejrzywania ich o współudział w 
sprawie polskiej. Działyński i Gutry są za gra- 
nicą, Bentkowski zaś jest więziony przez wła- 
dze austrjackie. W samem mieście Poznaniu 
kandydat polsk. dr. Cegielski upadł, posłem 
został obrany Berger, kapitalista niemiecki. 

Wybrani także zostali pp. Władysław Nie- 
golewski, który siedzi w więzieniu berlińskiem, 
Marceli Żółtowski, Łyskowski, Libelt, ks. Jani- 
szewski, Kantak. Na Kaszubach zaś: Tokarski 
i Bolewski. 

Z Szremu dnia 20. października donoszą 
Dziennikowi Poznańskiemu : W sobotę po polu- 
dniu dnia 17. b. m., w skutek rozkazu p. Kri: 
gera, przysłanego z Berlina, wypnszczono na 
wolność z tutejszego więzienia Bolesława Trąmy 
czyńskiego ze Środy, którego przed ośmiu tygo- 
dniami aresztowano w Książu i ośm tygodni 
trzymano w tutejszem więzieniu sądowem. Przed 
kilku dniami wypuszczono też z tutejszego wię- 
zienia Echtmeyera, rodem ze Starych Prus, by- 
łego oficera marynarki, którego aresztowano 
a” paru dniami w Dolsku, i którego na roz- 

az radzcy ziemiańskiego w tutejszem osadzono 
więzieniu. Sąd dowiedziawszy się o osadzeniu 
w więzieniu p. Echtmeyera, dopiero po kilku 


| dniach pobytu tegoż w więzieniu rozkazał ta- 


kowego natychmiast z więzienia wypuścić. Ten- 
że p. Echtmeyer, jakkolwiek Niemiec rodowity, 
parę razy już w bieżącej kampanii dostał Bię z 
ronią w ręku do niewoli Moskalów. 

Z Poznania piszą do Kroniki pod dniem 21. 
października : 

„Jnbileusz tysiącletniej rocznicy chrześciań - 
stwa w Polsce, obchodzimy Uroczystemi nabo- 
żeństwami misyjnemi. W Poznaniu odbyła się 
misja takowa w kościele ś. Wojciecha od 12. 
do 15. k. m., przy bardzo licznym udziaie du- 
chowieństwa i pobożnego ludo. Takiż sam ab- 
chód kokgiehny odbędzie się w miasteczku Borku 
od 24 do 27 b. m.; po wszystkich wreszcie pa 
rafiach nabożeństwa solenne ną cześć jnbileuszu 
się odprawią. Naród dzisiaj, wśród zbytku bo” 
leści, spragniony modlitwy; w niej szuka 8?) 
do wytrwania, w niej znajduje pociechę i now4 
nadzieję. Duchowieństwo polskie, a wszakże %" 
cypasterz nasz i prymas Polski najlepszym teE” 
dowodem, wszędzie się łączy z narodem i przy” 
Świeca mu słowem i czynem. 
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Kronika. 


Na internowanych ofiarowała pani Z. H. 4 dukaty 
bolenderskie. Kwotę tę odeszle redakcja do Wiednia, 
skoro, jak się spodziewać należy, wpłynie więcej tego 
rodzaju szlachetnych datków, w ten sposób bowiem nuni* 
knie się znacznych kosztów przesełki. 

Na rannych w Cieszanowie otrzymaliśmy z Ja 
worową: banknotami 48 złr., śrebrem 8 złr. 75 kr., razem 
56 zir. 75 kr. Pisaliśmy wprawdzie już w numerze 213 
naszego pisma, jako kwotę tę, zebraną przy sposobności 
nabożeństwa żałobnego, kióre się tam odbywało d. 22. 
bm., odesłaliśmy do rąk właściwych, że jednak w owem 
doniesieniu przez pomyłkę zamiast: Jaworowa wydruko- 
wano: Jaworzna, więc powtórzyliśmy je tutaj dla uni- 
knienia nieporozumienia. ki 

Wczoraj przed godziną 6 z rana odbyła się rewizja 
najściślejsza u pana Stillera, posiadającego sklep towa- 
rów galanteryjnych przy ulicy Halickiej, Rewidowano 
najprzód pomieszkanie p. Stillera w mieście, następnie 
sklep w tej samej kamienicy znajdujący się, a naostatek 
dworek za miastem, będący własnością p. Stillera. Nic 
podejrzanego nie znaleziono. Wzięto tylko na policję je- 
dnego męśczyznę niewiadomego nam nazwiska, którego 
zastano na schodach. Rewizję tę odbywała policję po- 
dług pisemnego upoważnienia, w które był zaopatrzo- 
ny kierujący nią p. komisarz Grossmann, w skutek jakiejś 
denuncjacji, Tak ciągle przedsiębiorą rewizję władze po- 
ityczne, w skutek prostych denunejacyj, na podstawie któ- 
rych żaden sąd nie dałby rozkazu do rewizji. - 

© poiyozee pod Jarkowieami, stoczonej dnia 21, 
b. m. podaje Wiener Lloyd ciekawe Szczegóły. Nawet 
oficerowie moskiewscy, pisze korespondent tegoż dzien- 
nike, nie mogli się dosyć nachwalić waleczności powstań. 
ców, — opowiadali oni w Staszowie, iż lwy się bili z 
nimi. Między poległymi Moskalami znajdował się kapi- 
tan moskiewski. Plekaczewski, dowodzący oddziałem 
Zwirowa. Przed wymarszem ze Staszowa rzekł był ten- 
że do pułkownika Zwirowa, pokazując mu prawą ręke: 
„Na tej ręce przyniosę głowę Czachowskiego." Opatrz- 
ność jednak inaczej .zarządziła. Właśnie tę rękę przeszyła 
mu kala; oprócz tego przy ataku kosynierów otrzymał 
15 cięć, które mu też śmierć przyniosły, Z polskiej stro- 
ny, pisze dalej korespondent, żałują szczególnie kapita- 
na Roznera. Był to izraelita, rodem z Tarnowa i służył 
jako oficer przy c. k, pułku piechoty Meklenbnrg- Szwe- 
rin, którą posadę opuścił niedawno, by” zginąć za ojezy: 
znę śmiercią bohaterską. 

O śmierci c. k. konsyliarza Leopolda Kuesyń- 
skiego pisze Gas Lwowska Z dnia 29. b. m: „Wczoraj 
wieczorem 0 godzinie 1,8 popełniono straszną zbrodnię, 
Na placu Castrum, w pobliżu leżących tam kup kamieni, 
powracający ze swego bióra radca krajowy Kuczyński, 
został zamordowany pchnięciem kilka cali głębokiem w 
lewe żebra od boku i tyłu. Pchnięcie przeszło płuca i 
serce, Śmierć musiała nastąpić bezzwłocznie. Narzędziem, 
którego użył morderca, był nóż myśliwski nowy na 1'4 
stopy długi. Pochwę z niego znaleziono o kilka kroków 
obok leżącą na kamieniach, Sam nóż leżał pod zwłokami. 
Podług zeznań osób, które się niedaleko znajdowały, wi- 
dziano 2 ezy 3 osoby, szybko oddalające się z miejsca 
czynu. Jeden miał być w bluzie i kaszkiecie. Zarządzono 
śledztwo jak najściślejsze. Zamordowany zostawia żonę i 
dwoje dzieci.” 

U p. Karola Hubiekiego w Ożydowie robiono d. 
24. b. m. w asystencji wojska po raz trzeci z porządku 
rewizję dworb, bezskutecznie. = > 

Przytrzymano temi dniami w Przemiwółkącn pod 
Kulikowem pana Sternada, i odebrano mu 4 stołki chi- 
rurgiczne przeznaczone do opatrywania rannych w So- 
kalu. 

Dom i pracownia pana Żaka, tutejszego cechmi- 
strzą stołarskiego, była dziś nad ranem przedmiotem ści- 
ałej rewizji, która — pomimo denuncjacji pewnej — wy- 
padłą bezskutecznie, chociaż szukano po szafkach'i 
pułkach, 

(Z) £ Tarnopola. (Komisja kryminalna, re- 
Wwigje). Od dwóch tygedni bawiła w naszem mieście 
komisja kryminalna śledcza ze Lwowa w osobie p. ad- 
nnkta Piaseckiego i jednego c. k. auskultanta. Chodziło 
ej o wyśledzenie sprawców zamachu na życie małżon- 
ków Glauber-Rapaport. Ledwie nie pół miasta stanęło 
do protokołu na wezwanie p. sędziego. Pan Piasecki 
zaczął od przesłuchania faktorów, kelnerów a potem prze- 
szedi do osób, które tej sławnej pani z kawalerskiej cie- 
kawości wizytę zrobiły. 

Naczelnik tutejszy powiatowy, ciągle bardzo gorli- 
Wie urzęduje, robi rewizje w naszem spokojnem podol- 
kiem mieście, żandarmi cały dzień po ulicach krążą. 
Dnia 26. b. m. odbyła się także ogromna rewizja z gsy. 
stencją wojska i żandarmów w Strusowie u hr. Włodzi- 
mierzą Baworowskiego. Rewizją kierował p Masiuk e, k. 
Praktykant konceptowy tutejszej władzy obwodowej, ale 
Nic nie znaleziono. 

(Œ) Z Sambora. (Aresztowania, więżniowie 
Polityczni.) Z różnych stron przywieziono tu w tych 
czasach pod strażą jako posądzonych o chęć łączenia się 
z powstaniem polskiem. dnia 24, bm. w wieczór, furmana 
Od tutejszego traktjernika p. Milerowicza, miejscowego 
Włościanina, zarobnika i murarskiego czeladnika Kaczora, 
daiz 26. b. m Makuszyńskiego, czeladnika szewskiego, 
l dnia 27. b. m. kilkunastoletniego chłopaka od rzemio- 
Wa, deia 28. b. m. wieśniaków : Kazimierza Lachowicza 

Strzałkowic, Kazimierza Dymetra z Kulczyc i Grzego- 
à Jałowiekiego z przedmieścia, a nakoniec jednego wło- 
Sianina z przedmieścia nieznanego nazwiska. Z dziewię- 

puszczono wolno dwóch, resztę oddano do sądu kry- 


| Ainatnego. Uwięzieni tłómaczą się szukaniem zarobkn, 


w samej rzeczy bardzo jest do prawdy podobnem. 
tu Z sądu kryminalnego puszczono po trzechmiesięcznej 
x wizycji dnia 25. z. m, skazanych na czterodniowy a- 
gout dwóch młodych ludzi: Karola Haucha i Antoniego 
% owskiego. Po sześciotygodniowej inkwizycji skazano 
P z m. na areszt pięciodniowy : włościanina Surówkę i 

Winowskiego. Siedzi jeszcze 16. Wszyscy uskarzają się 
ohchodzenie się z nimi p, kerkermajstra. 

(%) Sambor dnia 23. października, (Rewizje, s- 
SBztowania). Jož i stolica samborskiej ziemi wraz 
okolicą stała się widownią tak teraz powszechnych w 

tu la naszym rewizyj. W zeszłym tygodniu rewidowano 
„ Pomieszkania uwięzionych, do dziś dnia nieindagowa- 
Yeh panów F. C. i M. T. Dnia 22. bm. zaś odbyła się 


trin- 
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twem urzędnika tutejszego powiatu pąua Huta, w asy- 
Btencji żandarmerji i włościan, która jednak była bez 
skatku. Druga rewizja odbyła siętegoż samego dnia pod 
przewodnictwem naczelnika tutejszego powiatu pana Na- 
hłika, w asystencji kancelisty powiatowego Plessla, żan- 
darmerji, włościan i stróża kancelaryjnego, u p. Alojzego 
Milerowicza, na folwarku Zawidów za miastem, z wielką 
scisłością, tak że nie było najmniejszego kącika w któ- 
rymkolwiek z budynków, któregoby nie przetrząśnięto. 
Zaraz na wstępie p. naczelnik jako przewodniczący tejże 
komisji, wykazał się p. A. M. pisemnym nakazem władzy 
obwodowej. by u tegoż ścisłą rewizję przedsięwziąt. Re- 
wizja ta trwała Od godziny pół do 7mej do pół do Litej 
przedpołudniem. Jako corpus delicti, zabrano nóż duży 
kuchenny, dwa czyli też 3 listy czysto prywatne, i kilka 
urywkowych wypisów z poezyj. Zabrano również od p. 
A. M. jednego biedaka, który przyszedł był do niego z 
prośbą o wsparcie, szewczyka, który przyszedł do ro- 
botę dla sług, żydka Feibelsa, którego ojciec trudni się 
furmanką, ijakiegoś młodego człowieka. który dla jakie- 
goś interesu pieniężuego tamże się znajdował, Wszyst- 
kich czterech jednakże wypuszczono dzisiaj po spisaniu 
protokołu i przekonaniu się, iż nie są wcąie ludźmi po- 
dejrzanymi, Trzecią rewizję tegoż dnia przedsięwzięto u 
pana J, Hilda. Kierował nią urzędnik cyrkularny p. Za- 
charjasiewicz, mając do asystencji żandarmerję. Rewizja 
ta podobnie jak poprzednie, była bezskateczną 


© Piotrze Wołoszynowskim lub Karolu Ka- 
tyńskim ktoby miał wiadomość, raczy donieść redskcji 
Gazety Narodowej. . : 


Gazeta Lwowska pisze: Lwów, 24. października, 
Przepowiedziane w zeszłym tygodniu ożywienie się b a n- 
dlu zbożowego przyszło istotnie do skutku, i dowo- 
dzi przepełnienia się targu galicyjskiego tem więcej, ile 
że rach handlowy nie zawdzięcza swego powodzenia pod- 
skoczeniu cen. Na targu zjawiają Się nasi właściciele 
młynów parowych i skupują zboże, równie jak speku- 
lanci z Szląska, Morawy i Austrji, którzy zakupują wie- 
ksze partje i natychmiast wywożą. Węgry dotknięte czę- 
ściowym nieurodzajem, nie starały się dotąd korzystać z 
naszych pomyślnych zbiorów, i ledwie kilka partji owsa 
odeszło ztąd na Wiedeń do Pesztu. Dowóz na kolei w 
ostatnich sześciu doiach był tak znaczny, że na drogach 
wozy nie mogły się pomieścić, a administracja kolei uj- 
rzała się zmuszoną dla przyspieszenia transportów, 20A- 
cznie pomnożyć siły robocze. Pomiędzy artykułami zwo- 
żonemi celem dalszego ich przesłania, znajdują się W82y- 
stkie gatunki zboża, najwięcej jednak jest żyta, pszenicy, 
owsa i nasienia konopi. Według doniesień dotychczas 
otrzymanych, równie olbrzymie rozmiary przybrał ruch 
transportu na większej części stacyj kolei Karola Lu- 
dwika. Magszyny w Gródku, acz obliczone na pomie- 
szczenie znączniejszej ilości towarów , okazują się teraz 
zanadto szczupłe ua skład zboża, do tego stopnia, że 
kilka transportów musiano złożyć pod gołem niebem. 
Podobnież niezwykły daje się widzieć napływ na sta- 
cjach w Jarosławiu, Przeworsku i Łańcucie, Z Tarnowa 
prawie codzień odchodzi do Krakowa osobny pociąg to- 
warowy; Stacje Przemyśl, Rzeszów i Dębica, są także 
nieustannie zatruduione, Nasza mąką szuka nowych drog 
odbytu, i oprócz do Pragi i Wiednią bywa także wywo- 
żona do Czeskiego Tróbau i Kolinu. Wywóz mąki ma 
w ogólności przed sobą wielką przyszłość, a teraźniej- 
sza przedaż przyczyni się wiele do wzmocnienia tego 
bandin nadal. 

Co do spirytusu spekulacja ustała; towar ten 
jest wprawdzie transportowany, lecz z tego nie można 
wnioskować o przyszłych cenach, bo to są wszystko za- 
kupna dokonane przed kilkoma miesiącami. 

Wełna przy cenach niezmiennych ciągle jest po- 
szukiwana. Ztąd wysłano większą część koleją żelazną 
do Wrocławia, mniejsze partje do Bielaka i Berna. Od 
granicy spodziewają się jeszcze znacznego dowozu. 

Przechód oddziałów powstańczych przez granicę ga- 
licyjską ułatwia przemycanie cukru i towarów koloni- 
alnych, i w ogólności wszystkich towarów, na które we- 
dlug taryfy rosyjskiej jest ustanowione większe cło; co 
szczególniej dogadza mieszkańcom pogranicza i przemy- 
tnikom, którzy w tem szukają zarobku. 

Zbliżająca sie zima usprawiedliwia znaczny dowóz 
sukna z Berna i Lipska; transporta przechodzą po wię- 
kszej części przez Lwów; *) materje bajowe nawet w 
kraju zuajdują największy odbyt. 

Jako osobliwość zanotować należy, że ze Lwowa wy- 
wieziono koleją żelązną do Opawy kilka wozów z ka- 
pustą Wywóz lodu do Wiednia nie ustaje, lecz 
nie rentnje się pomimo odbytu. 

Transport wołów koleją żelazną zmniejszył się w 
tym tygodniu; ze Lwowa wysłano około 1500 sztuk 
z Przemyśla 550 szt. 


*) Dowóz tego artykuła jest prawdopodobnie obliczony 
na odbyt do królestwa Polskiego; ale według świe- 
żych doniesień dowóz sukni zimowych, futer i ma» 
terji na suknie zakazany został przez jen. Berga, a 
tak tylko kosztowna droga przemytnictwa stoi o- 
tworem. 


Ostatnie wiadomości. 


Z Paryża donoszą, że treść mowy cesarzą 
jest dotąd zupełną tajemnicą. Rokowania 
między Austrją, Anglją i Francją trwać mają 
dotąd, a cesarz dopiero w ostatniej chwili w 
mowie swej będzie mógł powiedzieć stanowcze 
słowo w sprawie polskiej. Mówią nawet, że ce- 
sarz nie zagai zaraz dnia 5. listopada posiedzeń 
ciała prawodawczego, lecz dopiero w kilka dni 
później, po kilku posiedzeniach, które się zaj- 
mowąć będą spraw dzaniem wyborów i ukonsty- 
tuowaniem Izby. Cesarz chce tym sposobem je- 
szcze dni kilka zyskać dla ukończenia rokowań 
dyplomatycznych. 

Z Londynu również donoszą, że rokowania 
między gabinetem tamtejszym a Austrją toczą 
się dalej i że główną przeszkodą w ich zała- 
twieniu są Prusy. Austrja ma żądać, aby jej 
wolno było uderzyć ną Prusy, w razie gdyby się 
Prusy w wojnę polską wmięszać chciały. Bismark 
zaś zupełnie nie ma Się kryć z tym zamiarem 


| Owicach, dobrach br Badeniowej, pod przewodnie- | i to oświadczyć kazał lordowi Russel. Anglia 


ma 


obawiając się więc wojny nad Renem, i wywi- 
nięcia się wojny niemieckiej z wojny polskiej, 
ma ciągle się wahać. 

Korespondent z nad granicy francuskiej do 
Kóln. Zig. wspomina o nieprawpodobnej pogło- 
sce, że jeszcze przed zagajeniem Izb francuskich 
odejdą z Wiednia, Paryża i Londynu trzy ostre 
noty do Petersburga. Jeden z londyńskich ko- 
respondentów tegoż dziennika utrzymuje, podo- 
bnie jak Presse onegdajsza, że nota lorda Rus- 
sela, wysłana teraz osobno do Petersburga i wrę- 
czona Gorczakowowi dnia 26. b. m., rozwija te- 
mat, że Moskwa posiada Polskę tylko 
na mocy traktatów, które Polakom przy- 
znały pewne prawa. Zdaje się więc, że konklu 
zją tej noty musi być wywłaszczenie Moskwy z 
posiadłości polskich, bo jeżeli Moskwa pogwał- 
cila te prawa, więc straciła też i tytuł do po- 
siądania Polski. Korespondent ten dodaje, że 
Francja i Austrja wyszlą także podobne w tre- 
ści noty. Na tem zdaje się więc polegać wiado- 
mość niepewna, że jeszcze przed zagajeniem Izb 
francuskich odejdą do Petersburga trzy noty, 
tym razem nie równocześne, lecz jednakowe co 
do treści. Wszystko to jest rzeczą nieprawdopo- 
dobns, owobliwie ze względu na politykę fran- 
cuzką, która nie chce nie na wiatr czynić i 
która w czerwcu jeszcze miała wojnę na oku. 

Tymczasem Wanderer wczorajszy wiedeń- 
ski pisze, iż hr. Rechberg kazał oświadczyć 
Świeżo przez posła austrjackiego ks. Gorczako- 
wowi, że Austrja żadnych nieprzyjacielskich kro- 
ków przeciw Moskwie nie przedsięweźmie. Wia- 
domość tę ma mieć Wanderer z bardzo powa- 
żnego źródła; sądzi jednak, że Austrja nie będzie 
mogła pomimo tego oświadczenia przejść na 
stronę Moskwy. Oświadczenie to, w jesieni uczy- 
nione, znaczy zdaniem naszem tyle, iż Austrja 
przez zimę zachowa ścisłą neutralność, nie więcej. 

Posiedzenie dyplomatyczne u ks. Czartory- 
skiego, o którem wspominaliśmy przed dwoma 
dniami, odbyło się w Londynie d. 26. b. m., i 
trwało dwie godzin. Brały udział znakomitości 
parlamentarne i dzienuikarskie. Były trzy wnio- 
ski: napierać na rząd angieiski, aby odsądził 
cara od Polski, aby uznał Polaków za stronę 
wojującą i aby gwarantował rodzaj pożyczki na 
rachunek Rządu narodowego. Ten ostatni wnio- 
sek upadł, jako nie mający nadziei być prze- 
partym u rządu. Dwa inne postanowiono ro- 
zmaitemi środkami agitacyjnemi popierać jak 
najmocniej, i wysadzono ku temu komitet, do 
którego należą między innemi pp. Hennesy, 
Forster, Townshend itp. Szczegóły podamy jutro. 

P. Drouin de Lhuys miał 26. t. m. kilkogo- 
dzinną konferencję z ces. Napoleonem, a d. 28. 
b. m. miała się odbyć w Paryżu bardzo ważna 
rada ministerja lna. 


L'Abeille de Nord z d. 22. paźdz. podaje 
następnjącą wiadomość o udziale Anglii w kau- 
kazkich ruchach : 

„W skutek deputacji czerkieskiej, złożonej 


z Kork-Aglewa (rzeczywistego naczelnika poko- - 


lenia Netuszów, którzy się poddali pod zwierz” 
chnietwo mokiewskie), Ibraima beja, naczel- 
nika Sząpsugów i Izmaela beja organizatora 
ekspedycji trebizondzkiej, utworzyło się w Anglii 
towarzystwo pomocy i waparcia Czerkiesów. 

„Towarzystwo czerkieskie z Londynu poro- 
zumiało się z komitetem polskim, i wspólnie 
uorganizowały one ekspedycje okrętów „Cze- 
czna“ i „Sąmson*, które przyniosły Czerkiesom 
pomoc w broni, amunicji i 600 ludziach, pomię- 
dzy którymi znajdują się Anglicy, Francuzi. 
Węgrzy i Polacy. Kapitanowie okrętów kupiec- 
kich z Trebizondy, ludzie nadzwyczaj wykształ- 
ceni w marynarce, są głównymi pośrednikami 
w stosunkach Polaków i Anglików z naczelni 
kami kaukazkich ludów.“ 

„ Wyprawa „Czeczny* i „Samsona“ uskute- 
cznioną została w połowie b. m. 

Z korespondencji d. 10. t. m. do wczoraj- 
szego Wanderera z Trebizondy, wyjmujemy na- 
stępujące szczegóły : 

,  Moskale podwoili siłę swojej floty i krążą 
nienstannie dla odcięcia wszelkiej pomocy po- 
wstaniu na Kankazie. Niedawno udało im się 
przytrzymać w Wardarze jedną z wypraw pomo- 
eniczych. Okret został zburzony, ludzie mimo 
najlegalniejszych paszportów i wiz powięzieni 
zostali, a kapitan okrętu tylko poprzedniemu 
obłąkaniu zmysłów w skutek tortur, przez Mo- 
skali mu zadawanych, ma zawdzięczyć, że nie 
został powieszonym. 

, Ludzie z okrętu zabrani byli prawie wyłą- 
cznie muzułmanie i poddani Porty. Muskale 
butnieją tam coraz groźniej i stosując się do 
przepowiedni konzula moskiewskiego w Batum, 
iż cała Czerkiesja w perzynę obróconą zostanie, 
jeżeli się przed zimą jeszcze bezwarunkowo nie 
podda, rozpoczęli już dzieło zniszczenia. 

Dnia 8. t. m. przybyły do Trebizondy dwa 
okręta, obsadzone Netuszami, (rasą kankazką) 
którzy opowiadali, iż zaledwie zdołali ujść z ży” 
ciem przed barbarzyństwem Moskali; ich wsie i 
domy zostały zniszczone ogniem, który pochło- 
ngt 15ro dzieci. Boleść tych nieszczęśliwych nie 
do opisania. Równocześnie z zaprowadzeniem te- 
go systemu Murawiewa,- wydał rząd moskiewski 
proklamację do ludów kaukazkich, zapowiada- 
jaca im zupełne zniszczenie, jeżeli się jeszcze 
przed zimą nie poddadzą. „Nie liczcie na 
Turcję, powiada ta odezwa, ani na Za- 
chód; one was opuszczą tak, jak Pol- 
skę opuściły." 

a 

Kurjer Wileński z d. 28. t. m. zamieszcza 
wiadomość o rozstrzelaniu w Grodnie włościa 
nina z powiatn białostockiego, Dominika Toliń- 
skiego, który się ukazał winnym współudziału 
w powieszeniu strażnika leśnego Justynowicza, 
szpiega moskiewskiego. Wyrok wykonany zo- 
stał d. 23. t. m. o godzinie 10. rano. 


Egzekucja wyroku na żandarmach poiskich 
29. t. m. dokonana. odbyła się na placu Grzy- 
bowskim. Juljan Chojnacki był dawniej tapice- 
rem, Franciszek Trzaska woźnica, Piotr Górski 
szewcem, a Stanisław Filkiewicz kowalem. 

Rabin starszy warszawski pan Meisels, przy- 
był do Krakowa. Wyjechał bowiem z Warszawy, 
zanim jeszcze policja moskiewska zdołała ga 
nwięzić. í 

W Komornie na Węgrzech stawiono byłego 
depntowanego hrabię Adolfa Szentivanyi przed 
sąd wojenny. 

Trzech członków deputacji meksykańskiej 
udało się do Rzymu. 


Gaz. Wiedeńska ogłasza ustawę, sankcejono- 
waną już przez Naj. Pana, względem poboru 
podwyżek podatków  niestałych na listopad i 
gradzień r. b., tudzież ustawę znoszącą cło od 
wódki wprowadzanej do miąst opatrzonych ro- 
gatkami, a znoszącą zwrót opłaty przy wypro- 
wądzeniu wódki. 

Sprawa kolei lwowsko - czerniowieckiej nie 
była wczoraj debatowana w Radzie państwa, 
Z powodu, iż pan Skene oświadczył, iż tak ob- 
szernych materjałów nie był w stanie jeszcze 
przestudjować. A jednak nim jeszcze przestu: 
djować i wnioski swe poczynić mogł, to już z 
góry zapisał się, iż przeciw mówić będzie. 


Warszawa 27. października. 

(Bz) Dziś nadeszła tu wiadomośc, że koło 
Rogowa jeden z większych mostów kolei żela- 
znej warszawsko-wiedeńskiej został zburzony 
przez podjazd polski. 

Dziś o 10. godz. z rana na Miodowej ulicy 
przed samym gmachem sądu apelacyjnego padł 
pod sztyletem członek tajnej policji moskiewskiej 
Maciejowski, człowiek już podeszły. Przy pożarze 
w piwnicy domu Grabowskich swojemi obser- 
wacjami miał się przyczynić do odkrycia złożo 
nych tam uniformów polskich, a w ostatnim cza- 
sie pełnił służbę dozorcy cyrkułowego. Na parę 
minut przed zamachem cała ulica Miodowa, jedna 
z najbardziej uczęszczanych, wypróżniła się jak- 
by na komendę, tak że tylko widać było same- 
go Maciejowskiego, kroczącego chodnikiem, i po- 
icjantów rozstawionych z gęsta. Wykonawca 
wyroku uszedł. Dopiero potem nadszedł jakiś 
oficer moskiewski, podniósł ciężko rannego z 
ziemi i wyjął mu sztylet z wnętrza. Nadbiegli 
policjanci 1 żołnierze nie mieli kogo * chwytać, 
przeto wpadli do przyległych sklepów Lessera i 
Lipkana, i wzięli ztamtąd kilku subjektów i 
stróżów, ludzi zupełnie niewinnych, gdyż żaden 
nie wychylił nawet głowy ze sklepu na ulicę, 
a przeto nie mógł sztyletować szpiega, opodal 
idącego. 

tym samym czasie zabito na ulicy Dłu 
giej jakiegoś urzędnika policyjnego, o którego 
nazwisku nie mogłem się dowiedzieć. Wojsko 
pochwytało przytem wielu ludzi przechodzących, 
-gdyż sztylet trafił mającego być trafionym wśród 
ścisku, który jest zwykły na tej ulicy. 1 

Uwięzienia liczne i rewizje domów nie biorą 
końca. Dzisiejszej nocy z (26. na 27.) wielkie 
mnóstwo osób dostało się do cytadeli, a między 
niemi szanowany powszechnie nawet u Moskali 
dr. Chałubiński, dziekan akademii medycznej, i 
kilku mecenasów trybunalskich. Nazwiska jeszcze 
niewiadome. Wiem tylko że się między nimi 
znajduje także adwokat Chróścieki i wielu takich 
ludzi, którym się nawet nie śniło należeć kiedy 
do organizacji powstańczej. Mają być tacy na- 
wet, którzy niekoniecznie dobrej zażywali sławy 
u obywatelstwa. Uwięziono również tejże samej 
nocy przeszło 20 kobiet : panią Pruszakową, 
kilka panien 17—l8letnich. dwie bliźniaczki 
l5letnie żydówki z domu nadzwyczaj cichego, 
który drzewem handluje. W liczbie uwięzionych 
jest także kilka żydów. Uwięziono jednego 
starca, który się trudnił nakładem i sprzedażą 
ksiąg hebrajskich, tałmndycznych. Zabrano mu 
cały ich zapas i dwóch synów. z których jeden 
jeszcze 12 lat nie skończył. > 

Z aresztowań tych widać, jak dalece policja 
moskiewska nie nie wie, i tylko macaniną głu- 
pią się kieruje. Kobietom mają zarzucać, iż zaj- 
mowały się skubaniem szarpji, tudzież niesieniem 
pomocy wdowom i dzieciom poległych żołnierzy 
polskich. O powodzie za% aresztowań tylu zna- 
komitości no sk objaśnia nas wydany dziś i 
rorzucony po całem mieście rozkaz dzienny 
naczelnika miasta. Berg chciał, aby panowie 
ci podpisali adres wiernopoddańczy do cara, cze- 
go uczynić każdy stanowczo odmówił. Jestta 
manipulacja całkiem na wzór Murawiewa z tą 
tylko różnicą, że Bergowi niefortunnie idzie 
małpowanie. 

Kobiet w cytadeli ma być obecnie 62. Dla 
zrobienia „miejsca w pawilonach, wywieziono 
wczorajszej noey 90 asób w kajdanach ku Pe- 
tersburgowi. Kupca Jana Grabowskiego chcieli 
koledzy jego za kaucją uwolnić z więzienia. 
Berg nie zezwolił. 

Ogłoszony dzis w Dzienniku Powszechnym 
zakaz noszenia żałoby, daje dobitne świadectwu 
chińskości „áwiatłych“ rządów carskich, Nie za 
dziwił on nikogo. Wszakto /nwalid petersburg- 
ski nazywa kobiety polskie "potęgą", z którą 
się car „rachować musi.“ O karły, karły chiń - 
skie ! 
PE T 

Z dzisiejszym numerem kończy się 
prenumerata miejscowa i pocztowa dla pre- 
numerantów ną miesiąc pażdziernik. 

Prenumerata na listopad i grudzień 
w miejscu Ty . . 2 zir. 40 kr. 


z przesyłką pocztową 8 „» —' 


Ceny targowe. 


— Natargu lwowskim dnia 28 paźżdzisr- 
nika przeciętne ceny zboża: miara pszenicy 
2,50, żyta 1.36, jęczmienia 1.20, breczki 165, 
grochu 1.67, owsa 1.18, kartofli 50 kr. 


Przyjechali d. 29. października. 


PP. Małecki K. z Skomoroch, ks Ozet- 
wertynski W. z Podoln, hr. Kalinowski W, 
z Bakowiec., Maiczewsk: J z Skwarzawy 
Czajkowski, H. z Bóbrki, Rojowski K. z Cie- 
szanowa, Wasylko M. z Bukowiny. 


Wyjechali d. 29. października. 


PP. Gnoiński A, do Danilcza, * Matkow- 
ska J. do Wełdzirza, Lencewicz E. do Suli- 
mowa, Mogilnicki W. na Wołyń, Bobrowski 
A, i hr. Starzyński A dv Niewistki, br. Horoch. 
S do Moranićc, Żiętkiewicz L. do Trembo- 
wli, hr. Borkowski $. do Ponikwy, Jankow- 
ski E, Smoliński I. i Krasowski H. na Po- 
dole, Mrozowicki S. do Sieczkowa. 


: j Dają |Żądają 

Kurs iwowski, w. a| w. a. 

z oia 29, października. gł. | ct| gl.| ct 
Dukat holenderski 5|32] 5j38 
Dukat cosarski, . 5/34] 5/39 
Muskiewski półimperyał ł 9/19] 9/26 
Moskiewski rubel srebrny .| 4|75] 1/76 
Pruski talar kur. . . . - „| 1/67) 1/68 
Galic. listy ząst. w. a. g | 72/88 73163 
Galic. listy zast, m. k, 3 76/54] 7780 
Galicyj. oblig. indem. * ze] 74|— 74 |63 
Pożyczka narodowa. Sj 81/28] 81/95 
Akcye kolei żel. gal. . J} = j196|251198|— 


Kurs wiedeński W-| 2. 
z dnia 39. października. gl. ict. 
Oblig. dlaga pańs. 5^, za 100gi m. k. | 75 40 


Ą 30 


Pożyczka nar. 18545 /, za 100 gl. m. k.| 81 
Losy z r. 1860 doł. 97 


Akcje banku narod. za 1000 gl. . {791 — 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl.|185 8 
London 10 funt. sterlingów © [2 — 
Dukaty cesarskie sztuka . 5 40 
Śrebro za 100 złr. w. a. 111 0 
Uwiadomienia, 
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Slawny 
spirytus Archibasala 


Z najmocniejszych ziół lekarskich a 
rządzony, celuje zbawiennemi skutka- 
mi ku wzmocnieniu nerwów i nabycia 


sił. Cena flaszki 1 zir. 
Stoughton'a Elixir 


żołądkowy 


tak zwany PRZYJACIEL LUDZI, 
do wzmocnienia żułądka, do ułatwie- 
nia strawności i do uzyskania apetytu. 
Cena flaszki 50 kr, 


Balsam poczdamski 


(perfume aromatique balsamique) prze- 
ciw osłabionym nerwom, zamrożeniom, 
także okazuje się mocno skutecznym 
przy bolu zębów, podagize, reuma- 
tyzmie i boln ócz Cena flaszki 1 złr. 


Szwarca pomada 


do wzmocnienia porostu włosów utrzy- 
muje i udelikatnia takowe, Cena słoi- 
ka małego 40 kr., większego 70 kr. 


Glówne składy tychże arty- 
kutów na Galicję ntrzymują: 
A. Berliner apt. i S. Rukeq apt. 
we Lwowie. 

Pomniejsze składy utrzymują: 
w Buczaczū p. Czerkawski, w Cie- 
szynie p. Schröder, w Opawie p 
Brunner, w Białej p. J Knaus. 
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Abraham's Porte-Voix 


(en Miniature a Paris), 
N 


ment dla cierpiących na słuch, który 


vwo odkryty akustyczny instru- 
swoją skutecznością wszystko dotąd 
wynalezione przewyższa, jest podług 
ucha zrobióny, ledwo widzialny, gdyż 
tylko 1 centimetr grnbości posiada, 
działa bardzo skutecznie, że po zaa: 
plikowariu go osłabiony organ swą 
działalność odzyskuje tak dalece, iż 
chorzy mogą wygodnie brać udział 
we wszelkich konwersacjach i szumie- 
nie w uszach zupełnie ustaje; jednem 
słowem, wynalazek ten zasługnje na 
powszechną uwagę. 
Cena jednej pary akustycznego in- 
stramentu ze srebra kosztuje . 8 złr. 
Taki sam pozłacany. . . 11 złr. 
którego opis i zastosowanie przy każ- 
dem pudełku się znajdują, jesi do na- 
bycia w aptece pod Sło niem p. Stock- 
mara w Krakowie. 


BRE" Z przesyłką pocztową o 10 cen- 
tów więcej. 424. 6—0. 


Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni R, 


zamknięte i okragle, aksamitne, jedwabne i kastorowe kaszmirowe 


u 2 alr, D 


sa w 


do nabycia. Oraz do przerab 


iBióro informacyjne, 


po cenach 


Podpisany w Przemyślu zamieszkały inspektor i główny ajepi c. k, uprzyw. 
zakładu Asekuracji powszechnej (Assienrationi generali) oznajmia w skutek pọ- 
zyskanej od wysokiego c. k. Namiestnictwa koncesji, iż począł utrzymywać spig 


dość uczynić. 
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Uprasza się te losy nie brać za promessy, akcje lub tym podvbne. 


C. k. wyłącznie 


Woda do ust i; 


Leopold Oksza Orzechowski. 


książęcego brunszwickiego, rządu 


zagwarantowanej 


państwowej loterji, 


która w 38.000 losach 18.200 wygranych (i to talarów 100.000, 

| © 60.000, 40.000, 10,000, 8.000, 6.000, 5.000, 4000 it. d.) 

zawiera, i w której tylko wygrane ciągnięte będą — można orygi- 

nalne losy po 7 złr. wal. austr. wprost przed podpisany od księz- 
stwa do sprzedąży umocowąny 


główny skład 
dostać. 


Wygrane będą we wszystkich stolicach Niemiec brzęczącą mo- 
netą wypłacane, a wkładki można w anstr. banknotach przesełać. 


= A, Grinebaum = | 
Schafergasse 11, nächst der Zeil, 
in Frankfurt am Main, 


Listy ciągnienia zadarmo będą przesłane, a urzędowe 
plany do zamówień przyłączone, 


P> Proszek do zębów 


WEB NEON, 


pastręczających się sprzedaży lub wydzierżawień dóbr ziemskich, real- 
ności, ziemiopłodów, materjałów i wyrobów, tudzież pomieszkań do 
wynajęcia i potrzebnych prywatnych oficjalistów, oraz osób podobne 
załątwienia poszukujących, w którym celu uprasza ile możności, o dokłądne 
zlecenia za listami frąankowaaemi, aby był w stanie wszelkim życzeniom za- 


| MŁ 


m 
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uprzywilejowana 


a 


dzona — służy 


Odpowiadając wielostronnym żądaniom, dołożyłem starania, by 
powyż wymieniona Woda do ust i Proszek do zębów, których to 
środków u moich pacjentów przez przeciąg wielu lat używałem z 
jak najlepszym skutkiem, wyłącznym przywilejem zostały opatrzo 
ne, i dla urządzenia łatwości nabycia otworzysem Skład tych ariy- 
M kułów w każdem znaczniejszem mieście. — Woda ta oaz, 

i ido ust, uznana przez wielu znakomitych lekarzy, jako ARUN 
szczególny środek kosmetyczny, zachowawczy i zapo- "zj 4 w 
biegający, i wieloma zaświadczeniami potwier- 
najbardziej przeciw zbieraniu się osadu na zębach, rozpuszcza 


po 


resztki potraw ną zębach zostające i w zgniliznę przechodzące, wzmacnia 


dziąsła krwią zachodzące, ustała chwiejące się zęby, 
hże i uchyla zły odór z ust: 


zapobiega psuciu się ty- 
i 


Sg do nabycia u podpisanego, również we wszystkich aptekach okręgu Kra- 


kowskiego, Galicji i Bukowiny. 


Cena flaszki Wody do ust Melanion ... 
Cena pudełka proszku do zębów 


Życzący sobie utraymywać Skład tych artykułów, raczą się zgłosić bezpośrednio do 


podpisanego. 
437 11—0 


Józef Zygmunt Ujhelyi, 
prakt. lekarz od zębów w Krakowie, 


401 Zakład 19—0* 


KUBACJI WODA 

połączony z gimnastyką , jest w 
Kisielce (we Lwowie obok rogatki 
żółkiewskiej) zimą i latem otwarty. 


Franciszek Medoey 
dyrektor zakładu. 


CIĘ 44M RIP" WTA AA 


an Dobrzański, 


Skład obuw ia. 


stowarzyszenia szewców lwowskich. 
Świeżo zaopatrzony we wielką obfitość 
obuwia tak męzkiego jak żeńskiego, rzadkiej 
dobroci i pięknej roboty, poleca szanownej 
bliczności swe wyroby szczególnie dla ich 
trwałości i niesłychanie tanich cen 


Nu placu Marjackim pod 1. t',. 
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Witalis W. Soeh 


ż 
|. 
z 


7 R E A E D; 


najtańszych 
kr, do 


handlu 


paz” 


QD zli. 


iania przyjmują gię kapelusze. 


C. k. W uprzyw 


fabryka towarów pozfoiniczych i ram 


E FURTHA 


w Budweis w Czechach 


poleca swoje wyroby z piasku złotego i listew politurowanych wy najrozma- 
itszych profilach jako to: 


i owalne lub kwadratowe ramy do obras 


zów i zwierciadeł, rameczki do karí 
wizytowych, 


przedmioty draperyjne i wszystkie inne towary pozłotnicze, odznaczające się 
dokładnością w wykonaniu 


po najtańszych cenach. 


Listy zawierające ceny jak rówmież rysunki na żądanie za darmo. 
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Nakładem Marola Wilda we Lwowie 


opnściły prasę i zostały rozesłane wszystkim prenumerantom, tudzież 
3 księgarniom w kraju i za granicą | 


5. zeszyt dziejów Polski J. Szujskiego 


5 czyli tomu III. zeszyt 1. zawierający panowanie Henryka Walezynszz, 
? Stefana Batorego i Zygmanta III. aż po r. 1608, razem 12 qr- | 
koszy ścisłego drukn. | 
Cena tego zeszytu dla tych, którzy przed 1. lipcem 1862 r. za- 
prenumerowali : 
w wydaniu na papierze piękniejszym 1 zł. bU em, w. a. 
a s A „ pośledniejszym . . . . 1 
dla późniejszych prenumerantów : 
w wydaniu piękniejszem 2 zł — cnt. w. a. 
à „  «pośledniejszem. t MeO „SW, 
ZKB=  Następujący zeszyt drnkuje się bez przerwy. 
Henryka Tomasza buckle'go 


HISTORJA CYWILIZACJI W ANGLII 


) tlumaczenie Władysława Zawadzkiego TOMU I. CZĘŚĆ ii „2 ar- 
kyszy ścisłego druku. Cena 1 złr. 60 cnt. w. a. 


Taż księgarnia otrzymała na skład główny dla Galicji Szlązka i W. ks. 
Poznańskiego ; 


KALENDARZ DLA LUDU POLSKIEGO 


na rok przestępny 
1864 
Rok drugi, wydany staraniem redakcji Gazety Rolsiczej. 
Z prześlicznym chromolitografowanym wizerunkiem Matki Bo- 

skiej Częstochowskiej i 40 ładnych drzeworytów. 
akt Cena w Galicji i na Szlązk 40 ent. w a, w w. ks. Pożnań- 
cy) skiem o należytość stęplową wyżej. r : 

! IKS Ten kalendarz jednak, równie jak 5. zeszyt Dziejów Szuj- 
skiego po eenie pierwotnej prenumeracyjnej, sprzedają się 

tylko za gotówkę. 
Praktyczna mechanika rolnicza 
w zastósowaniu do potrzeb ziemian polskich wyłożona przez 

Dr. Hipolita Cegielskiego. 


143 str. w małej 8ce, 110 drzeworytów w tekscie, 1 złr. 80 cnt. 


PIEŚNI NARODOWE 


na fortepian nłożone przez 


Albina Korytyńskiego. 


Nr. 1. Duma o hetmanie Kosińskin: 1 zir. wal. austr. 


M ETE asgl 


Nr. 2, Zal za Ukrainą . F f e 7e z 
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SW ERCRKAW RWIE FEE GREKI 


owski. - Drukiem K. Pillera 
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